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Po co arcyksiążę Franciszek Fardynand 
pojechał do Berlina? 


Następca tronu z zamku swego Konopiszt w 
(zeelach incognitoi w tajemnicy pojechał do Ber- 
lna, gdzie złożył wizytę cesarzowi Wilhelmowi. 
Teu tajemniczy wyjazd poruszył bardzo prasą 
ascaególniej wiedeńską, która lamia sobie głowę 
nad celem tej wizyty. W Wiedniu kursują też ros- 
liczne wieści, których z obawy konfiskaty przyta- 
czać mie można. Interesujące jest doniesienie „N. 
W. Journal*, który podaje, rzekomo z dobrze po- 
iuformowanego źródła, wiadomość, że arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand za bytności w Berlinie wy- 
stępował wobec cesarza Wilhelma z interwencyq 
w spruwie polskie, zwracając uwagę, że w razie 
dalszych prześladowań żywiołu polskiego w Pro- 
sach, nalezy się spodziewać, że Polacy galicyjscy 
wystąpią energicznie przeciwko potrójnemu przy- 
miorzu. 

Wiadomości tej zaprzecza korespondent „Ber- 
liner Tageblattu*, utrzymując, że arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand przyjechał do Berlina tylko w 
celu poradzenia wię lekarza chorób uaenych, wi- 
eyta zaś jego u cesurza była jedynie aktem gree- 
45NOBCI. 

„Zeit“ znów utrzymuje, że następca trona, któ- 
ry obecnie wywiera decydujący wpływ na spra- 
wy wojskowe w Auatryi, chciał z cesarzem Wil- 
helmem Konterować w kwestyi pewnych zmian w 
ustroja armii, zmian, których żądają Węgrzy. 

Tak cry Biak — cel wizyty jest nia wyjaśnio- 
ny i stanowi ciągle przedmiot rozstrząsań prasy. 
Boć oczywista, arcyksiążę dla zasiągnięcia porady 
lekarskiej w chorobie ucha nie potrzebowadby się 
przecie sam fatygować do Berlina. 


Budżet miasta Krakowa na r. 1907, 


Komisya budżetowa Rady miejskiej (referent 
J. K. Federowicz) przedłożyła sprawozdanie, za- 
kończone wniuskami. 
Wydatki zwyczajne  3,498.898 
E nadzwyczajne 234.416 
razem 3,703.318 K. 
Dochody zwyczajne _ 3,558.697 
z nadzwyczajne 144.616 
razem 3,703.313 K. 
Chcąc jednak pokryć wydatki, które skutkiem 
inwestycyj etc. BĄ w tym roku wyższe, trzeba bę- 
dzie w tym roku podnieać miejskie podatki. Ko- 
misya proponuje podwyższenie gmlunego po- 
datku czynszowego 0 l% — i kończy 
sprawozdanie wnioskiern , 
Opodatkowani w mieście Krakowie uiszczać 
będą na cele gminne w ciągu roku 1907; 
a) 10%, dodatek gminny od Wszystkich sta- 
Żyd tut 
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apracewał Walery Tamicki. 


Ciąg dalszy. 

I tn | owdsie odrętwiałe ręce, poainiale, pree- 
pałnione rozpaczą twarze kilkorga nieszczęśliwych, 
nsiłojących dostać alg na rafy przybrzeżne, choć- 
by sgruchotać ich miały uderzające s wściekło- 
ścią o skały fale. 


r" 


VIIL 
Rozhitki. 


Kiedy rsądca pośpieszył nad morza dla dania 
ratunku podróżnym, którzyby zdułali uniknąć zguby 
w nienchronnem rozbiciu, Rodin, zaprowadzony 
przez Katarzynę do zielonego pokoju, zabrał atem- 
tąd rzeczy, które zawieźć miał do Paryża. 

Obojętny na ratunek, którym zajęci byli mie- 


Ostatnie 


kika 
ni 


łych podatków rządowych, z wyjątkiem oso- 
bisto-dochodowego; b) 5%, podatek gminny 
od czynszów z mieszkań 


Haj damacy lwowscy. 


Śledztwo dyscyplinarne, wytoczone przez senat 
akademicki uczestnikom napadu na uniwersytet 
rozpoczęło się w ubiegłą sobotę. Na wezwanie se- 
natu powołani do śledztwa odpowiedzieli „zajawą*, 
w której we właściwej sobie niezwykle brutalnej 
formie odmawiają stawienia się do śledztwa i żą- 
dają połączenia sprawy napadu na uniwersytet ze 
Sprawą usunięcia uczestników napada przez mło- 
dzież polską uniwersytetu, oddania ich w ręce 
ministerstwa oświaty. Dla charakterystyk! tej ode- 
zwy warto przytoczyć następujący ustęp jej: „Z u- 
wagi na to, że Wysoki Senat względnie jego przed- 
stawiciele oddali nas odrazu w ręce policyi | sądu, 
jak również z uwagi na to, że W. Seuał i polska 
większość grona profesorów cierpi dalej w swem 
gronie takich ludzi jak prof. dr. Dunikowski i prof. 
dr. Głąbiński, z których pierwszy publicznie rzuca 
obelgi na naród ukraiński, a drugi nawołuje do 
organizowania chnligańskich oddziałów i sam w ich 
robocie bierze udział, na co się oburza nawet nie- 
zaślepiona polska prasa — uważamy dla nas, jako 
dla akademików, za nieodpowiednie stawać przed 
przedstawicielami takiego Senatn*. 

Śledztwo będzie więc prowadzone zaocznie — 
i skończy się zapewne relegowaniem przywódzców 
napadu. 

Na posiedzeniu senatu uchwalono wytoczyć 
dyscyplnarkę nie tylko studentom ruskim, ala tak- 
że : polskim, a to tym, którzy brali udział w d. 
4 b. m. w usuwaniu z uniwersytetu sprawców haj- 
damackiego napadu na uniwersytet. 


Bandytyzm we Lwowie. 


Niezwykie śmiały rabunek, jakiego onegdaj 
wieczorem dopuściło się trzech drabów w samem 
śródmieściu we Lwowie, utwierdzać może słusznie 
w przekonanin, że zaraza bandytyzmu wtargnęła 
już na dobre do Galicyi. 

Rabunku dokonano w mieszkaniu dra Mikola- 
Sza, zamieszkałego w pasażu Mikolasza, na dru- 
giem piętrze, od strony uliey Kopernika. Po go- 
dzinie 65-tej po poludniu p. Mikolaszowa wyszla 
2 mieszkania z dzieckiem. W pomiesskania został 
więc tylko p. Mikolasz i jego słażący, naswiskiem 
Łatka. Dziesięć minnt przed 6-tą wyszedł także 
p. Mikolasz. Został sam służący. W kilka minut 
później usłyszał dawonienie, a kiedy otworzył 
drzwi do przedpokoju, wepnchnęło się siłą trzech 
mężczyzn, którzy, grożąc zabójstwem, poczęli do- 
magać się pieniędzy. Przerażony służący dał im 


swoją kaiążeczkę Kaay oszczędności na 500 kor. 
i począł prosić, by nia brali pieniędzy państwa. 
Wówczas jeden z bandytów rzncił się na niego 
z nożem i w jednej chwili zraniony sługa legł na 
ziemi. Bandyci zakneblowali mu mata i natych- 
miast wzięli się da dzieła. 

Jak gdyby byli poinformowani o tem, gdzie 
są pieniądze, udali się do bnduaru p. Mikolaszo- 
wej, gdzie w biurku spoczywało 1 400 koron go- 
tówką, które to pieniądze przygotowane były na 
podróż do Abazyi. W otwartej szafie znajdowało 
się srebro stołowe, ale bandyci nie tknęli go, 
bojąc się prawdopodobnie jakichkolwiek śladów. 

W dziesięć minnt po 6-tej wróciła kucharka 
do domu. Weszła tylnemi schodami. Drawi, pro- 
wadzące do sieni, a s niej do kuchni, zastała 
otwarte ; tkwił w nich klucz od zewnątrz. Nie 
przeczuwając niczego, zabrała się spokojnie do 
przygotowania kolacyi. Po chwili zauważyła je- 
dnak, że drzwi od badnara są otwarte. Zupełnie 
otwarte i puste pomtesskanie zdziwiło ją. Weszła 
więć do pokoju. Był pusty. 

Przeszła przez drugi, trzeci, czwarty i dopiera 
w piątym znalazła słuzącego na ziemi z zakneblo- 
wanemi ustami. W przerażeniu rozkneblowała mu 
usta, Mużący był nieprzytomny i powtarzał: „Pa- 
nowie, nie bijcie, moje pieniądze są w pokoiku, 
nie bierzcie pańskich*. Służąca zbiegła na dół do 
apteki. Zaalarmowani z personaln pobiegli na górę. 
Zatelefonowano na policyę i na stacyę ratunkową. 
Natychmiast radea policył p. Kreiner udał się na 
miejsce wypadku. Po chwili przybyła stacya ra- 
tnnkowa. Przed wejściem do pasażu począł gro- 
madzić się tłum; krążyły tam już najdziwniejsze 
weraye. 

Tymczasem w pomieszkaniu opatrzono służące- 
go. Na klatce piersiowej ma on dwie znaczne ra- 
ny, zadane pilnikiem. Rany te jednak nie zagrażają 
jego życiu. Stwierdzono również n niego silne 
wstrząśnienia nerwowe. 

Na miejscu prowadził badania polleyjne radca 
Kreiner. Trwały one do godziny 10 tej w nocy, 
nie dały jednak dostatecznego reznultatn. Główny 
materyał badań zesnania służącego jest ogólnikowy 
i małoznaczący. Radca Kreiner był osobiście 
u niego w szpitalu. Jest nadzieja, że skoro przyj- 
daie do przytomności, badania wejdą na właściwe 
tory. 

Dotychczas śledztwo policyjne natknęło na pe- 
wien fakt, który, kto wie, czy nie atol w związku 
z tym niesłychanie czelnym rabnnkiem. Oto przed 
4 czy 5 dniami przyszedł do mieszkania pp. Mi- 
kolaszów jakiś porządnie ubrany człowiek. Za- 
dzwonił u głównych drewi, a gdy mna alnżący 
otworzył, oświadczył, że chce się widzieć » panią 
Mikolaszową. Domagał się tego tak natarezywie 
że służący go wytrącił. Wówczas ów jegomość 
zawołał: „Czekaj, czekaj, sługusie, ty nas jeszcze 
posnass !* 


Szkańcy zamku, Rodin wrócił do pokoju rządcy; 
pokój ten przytykał do długiej galeryi. 
Tu waredłszy, nikogo nia zastał; pod pachą 


miał szkatułkę ze srebrnym sameczkiem, rdzą | 


ceasu pokrytym. Jego snrdut, do połowy zapięty, 


| dozwalał widsieć część dużego safanewego pugi- 


lareau w bocznej kieszeni. 

Gdyby zimna twarz sekretarza księcia d'Ai- 
grigny'ego mogła innym sposobem, aniżeli samym 
tylko ironicznym uświechem, wyrazić radość, ry- 
sy jej byłyby pełne zachwytu; alhowiem właśnie 
w tej chwili euajdował się on pod urokiem naj- 
milszych myśli. 

Posostawiwszy szkatułkę na stolo, rzekł do 
siebie z wielkiem zadowoleniem : 

— Wszystko dobrze idzie; rostropność radzi 
pozostawić tutaj te papiery aż do pewnej chwili, 
bo zawsze trzeba się mieć na ostrożności z dja- 
belską przenikliwością Adryasnny Cardoyille, któ- 
ra odgadaje to, o czem niepodubna byłoby jej do- 
wiedzieć się. Szczęściem... »bliża się chwila, kie- 
dy nie będziemy już potrzebowal! obawiać się ni- 
czego. Los będzie dla niej okrutnym, ale tak mu- 
si być. Takie niepodległe, nieugięte dusze jug sa- 
me przez się są naszymi nieprzyjaciołmi.. sam 


Z powodu mającej nastąpić demolacyi domu i zwinięcia interesu ZUPEŁNA 


Wysprzedaż . 


ich charakter jug dla nas jest niebespiecznym, 
A cóż dopiero, gdy zechcą być dla naa niebespie- 
<anymi i sskodliwymi?... 


Co do de Sainte-Cołombe, mamy po swojej 
stronie rządeę: pewny jestem, że nie będzie się 
wahał w wyborne między tem, co w awojej gło- 
pocia nasywa sumieniem, a bojaźnią utracenia 
sposobu do życia; ręczę, że lepiej nam będzie su- 
żył, niż kto inny. od dwudziestu lat tn samie- 
szkały, najmniejszej nie wzbudzi nieufności w tej 
głupiej i nikczemnej de Bainte-Colombe... A gdy 
się ona tylko dostanie w ręce naszego protego- 
wanego w Roiville... wtedy już pewny jej jestem; 
postępowanie tych lekkich koblet zgóry da się 
określić: za młoda słnżą djabłu, a na starość o- 
kropnie się go boją; a potrzeba, żeby się go bała 
aż do zapisania nam zamku Cardoville... Wszyst- 
ko więc dobrze idzie... Ca do sprawy medali, nad- 
chodzi 13 Intego, a niema żadnej wiadomości od 
Jozuego... Pewno, książę Dżalma siedzi wciąż 
w więzieniu u Anglików, w głębi Indji; w prze- 
ciwnym razte byłbym odebrał wiadomości z Ba- 
tawH; eórki generała Simon pozostaną jeszcze za- 
traymane w Lipsku najmniej z miesiąc... Stosunki 
zewnętrzne w najlepszym są stanie. 


zegarów, zegarków, pierścieni, 


Strejk pracownic w Konfekcyi damskiej 
w Wiedniu. 


Wiedeń jest obecnie widownią dwu wielkich 
strejków : astrejku plekarzy i strejku rohotnic 
| robotników w krawieczyznia i konfekcyl dam- 
skiej. Strejk jest powszechny i wszystkie większa 
firmy są nim dotknięte. 

Ciężka dola szwaczek konfekcyjnych jest po- 
wszechnie znana. Największe krawczynie, które 
w Wiedniu biorą za fason sukni 300 kor., płacą 
po 70 ct. dziennie awoim pannom, zatrudnionym 
przez dwanaście i więcej godzin. Do strejkn ko- 
biet przyłączyli się też krawcy damscy, żądając 
bardzo wydatnej poprawy płacy. 

Dla dziewcząt żądają mianowicie 25 proc. pod- 
wyżki dotychczasowej piacy. Minimalna płaca ma 
wynosić w pierwszym roku po nauca 2 kor. dzien- 
nie, w drugim roku 3 kor. 60 hal., w trzecim 
roku 3 kor. 60 hal.; dla samoistnych robotnic 
4 kor. 50 hal. dziennie, a dla przodownie (Vor- 
arbeiterin) 6 kor. dziennie 

Krawcy damscy zaś żądają dla siebie 20 proc. 
podwyżki. Najmniejsza płaca wynosić ma 6i 7 
kor. dziennie. Praca trwać ma 9 godzin dziennie; 
godziny nadzwyczajne mają być podwójnie płacone. 

Na te warunki tirmy konfekcyjne absolotnie 
nie chcą się godzić. Znana firma Drecoll utrzy- 
muje, że wobec tej podwyżki wydatki pracowni 
powiększyły by się o 60—70.000 koron rocznie. 
Właściciele magazynów i pracowni zgadzają się 
co najwyżej na podwyżkę 10-cio procentową, gro- 
żąc lokautem w rasie oporu robotników. Tymcza- 
sem jednak wybuchł strejk, więc do lokantu nie 
przyszło. 


| o O 
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atowanie górników, 

Ciągłe katastrofy w kopalniach akłaniają wy- 
nalazców do obmyślania przyrządów ratunkowy 
Bardzo ważnego w tej dziedzinie wynalasku do- 
konsi inżynier Otor Snest, na sląsku anstryackim. 
Wynalazca jest synem sławnego geologa i preze- 
sa wiedeńskiej Akademii Umiejętności. 

Wynalasek jest aparatem ratunkowym. Gór- 
nik, zaopatrzony w ten aparat, może kilka godein 
przebywać i pracować w szybach lub gankach 
w kopalni, napełnionych trującymi gazami, — Wia- 
domo, że dotąd często nia było można wyrato- 
wać górników, których nieszczęście spotkało w ko- 
palni, jeżeli na miejscu nieszczęścia nagromadziły 
się we większej obfitości gazy trnjące. Odtad ma 
być inaczej. Nowy aparat ma uprzystępnić gór- 
nikom wszelkie niebezpieczne pod tym względem 
miejsca. 

Próby, odbyte z tym nowym aparatem, na- 
swanym przez wynalascę „aerolit*, odbyły się 
w kopalniach w Morawskiej Ostrawie | uprawnia- 


Tu Rodinowi przerwała myśli nagle wehodsą- 
ca pani Dapont, która gorllwia się zajmowała 
wszelkiemi przygotowaniami do ratunku. 

— Teraz — raekła do sługi — zapal ogień 
w przyległym pokoju, postaw tam ciepłe wino; 
pan Dupont powróci za chwilą. 

— Cóż, kochana pani? — rzekł do niej Ro- 
din — esy jest nadzieja ocalenia kogo a tych nia- 
szczęśliwych ? 

— Ach! paniel... Bóg to wle! mój mąż od 
dwóch godzin już poszedł... Jestem bardso nie 
spokojna; on bywa tak odważny, tak roatropny... 

— Odważny... aż do nierostropności... — mó- 
wił do siebie Rodin x niecierpliwością. — Tego 
nie lubię... 

— Ja tymczasem mówiła Katarzyna — 
preygotowatam ta ciepłą olalisng... Daj Boże, ie 
by się to na co przydało. 

— Moja pani! nie trzeba tracić nigdy nadziei. 
Bardzo żałowałem, że mój wiek, moja ałabość- 
nie poswollły mi udać aig x zacnym twoim 
mężem... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


łańenszków | wszelkiuj biżntery! złataj || srabrnaj 


F- za bezcen *s . 


ca Grodzka 26. obok handlu WP, Suskiego. 


ją do nadziei, ża wynalazek ten odda nieocanio- 
na maługi w górnictwie. Umożliwia on bowiem 
saopatrsonemu nim górnikowi oddychanie przez 
kilka godzin w zatrutych podziemiach, | lepszy 
jest 1 wygodniejszy, niż wszystkie inne do tej 
pory znane przyrządy do oddychania. 

Aparat ten składa się ze zbiornika w kształ- 
ele tornistra, napełnionego płynnem powietrzem. 
Górnik, sposseeający się do niebazpiecznych miejsce, 
weźmie taki tornister, na plecy, dwa zad węże 
gumowe prowadzić będą z tego zbiornika do ma- 
ski oddechowej na natach górnika. Trzy do csta- 
rech litrów płynnego powietraa wystarezą do od- 
dychania przez dwie godziny. 

Płynne powietrze w zbiorniku ulatnia mię i 
przez owe rurki gutaperkowe dostaje się do ma- 
ski t supełnie świeże wdychiwane jest przez gór- 
mika. Na torniatrze przytwierdzony jest alarmo- 
wy sygnał, który zaczyna dzwonić po dwóch go- 
dzinach, gdy zapaa płynnego powietrza ma alę 
już ka końcowi. Usłyszawszy ten sygnał, powl- 
nien górnik czemprędzej wracać | starać się do- 
atat do ganków niezatrutych lub na powierachnię 
siemi. 

Ponieważ przedsięwsięte próby wydały Świe- 
tnea wyniki, przeto zarząd kopalń witkowskich na 

jąsku austryackim urządził już osobne laborato- 
rynm do wytwarzania płynnego powietrza i do 
aporsądzania tych aparatów. 


atare amorykańsko-japoński skończony. 


Spór japońsko-amerykański o prawo dzieci ja- 
pońskich uczęszczania do szkół publicznych w San- 
Franciaco został zakończony na mocy układu państw 
zatnteresowanych. Japonja godzi się na ograni- 
niczenie imigracji „kulisów* do Stanów Zjedno- 
czonych, Ameryka zaś w zamian skłoniła władze 
stanu kalifornijskiego do ponownego otwurzenia 
tamtejszych szkół dla małych japończyków 

Prezydent Roosevelt podpisał t. ew. rozkaz 
wykonawczy, który ma być w tych dniach opubliko- 
wany, a zabrania, na mocy świeżo przez kongres 
przyjętej poprawki do prawa o przychodztwie, 
dopuszczania rohotników japońskich w granica 
Unji. Dopiero, poznawszy treść tego dokumentu, 
zdecydowała wię rada szkolna w San- Franciaco 
dopnścić z powrotem do zakładów swoich dzieci 
japońskie, mówiące po angielsku. 

Prezydent Roosevelt, dla oszczędzenia nczuć 
ambicji narodowej japońskiej, pragnie teraz od- 
stąpić od zapowiedzianego traktatu z rządem to- 
kijskim co do zakazu imigracji kulisów, natomlast 
porazumiano się z posłami japońskimi w tym du- 
chu, że rząd jego poprostu nie będzie robotnikom 
wydawał paszportów, w Ameryce zań lądować 
będą mieli prawo tylko japończycy, zaopatrzeni 
w paszporty. 


Z KRAJU. 


Z kęt. Strachy w Nowej wsi. — Wisc przed- 
wyborczy s moja ciekawość ukarana, 

17 marca 1907. 

U pp. Antka i Franki Dąbrowskich w Nowej 
wsi pod Kętami dzieją się od pewnego ozaau prze- 
daiwna rzeczy i to w bisły dzień. Kiedy nikogo nie 
ma np. w sieni, niewidzialna siłe przewraca Biecz- 
karnią, wynosi niecki z Bieczką do komory — w i- 
ubia znów, naturalnie gdy nikogo nie ma, wywraca 
kołyskę, szczęścia dotąd tylko wtedy, gdy dziecko 
w niej nie leży. Wszystkie te nadnąturalne zjawi- 
ska doprowadziły domowników do niewątpliwego 
wniosku, ża w chałupie grasuje — duch, a wiąc 
ehcąc dowiedzieć się, czegoby ów zaświatowy oby- 
watel ad pp. Dąbrowskich sobie życzył, wypisała p. 
Dąbrowska kredą na stoliku „Duchu, czego żądasz ?“ 
— Pod spodem pytania niewidzialna ręka — nata- 
ralnie pod nieobecność — odpisała również kredą 


„Przebaczenia! Józef Wadoń*. Otóż ten Józef Wa- 
doń przed ł laty zmarły, mieszkał podobno w tej 
samej chałupie, Co stoli misno mu przebaczyć. nie 
mogłem się*dobadać. Mój informator, zresztą czła- 
wiek rozważny, dodaje, 2e w czasie jego pobytu 
u Dąbrowskich, gdy bawił z gospodarzem w izhie, 
tego rodzaju nadzwyczajności miały miejsce w sieni 
i konkluduje. ża nia wie, co o tem myśleć 

Naturalnie, że i ja nie wiem, eo o tem myśleć, 
a obecnie aura nie pozwsla złożyć wizyty pp. D4- 
browskim i ze straszydłem wejść w kontakt To 
mnie tylko wydaje się dziwnem, że śp. Wadoń d:- 
piera po 4 latach przypomniał sobia niezałatwiony 
na tym ziemskim padola rachunek! Jeszcze dziwniej- 
szem wydaje mi sią to, że duch wedle powszechne- 
go wyobrażenia albo anielsko piękny alb» piekielaie 
brzydki, a w każdym razie poważny, a nawet, kie- 
dy chodzi o uzyskanie „przebaczenia“, pokorny eż 
smutny, w tym wypadku puszcz na paia figle 
godne co najwyżej Świniopasa! Ponieważ nadziemskie 
to zjawisko zaniepokoiło całą gminę, przeto egzor- 
cyzmem zajęła sią tutejsza żandarmerym, która stół 
z pytaniem i odpowiedzią umieściła tymczasowo u 
wójta. Uderzającem jest, że pismo pytania i odpo- 
wiedzi robią wrażenie, jakby pochodziły z jednej 
ręki. Ot! szelma duch, nietylko wyprawia awantury. 
ale widocznia puszcza się na intrygi, naśladując cha 
rakter piama p. Dąbrowskiej czem chca potwierdzić 
obiegające pogłoski, iż pani Dąbrowska ma ochotą 
wyprawić wystraszonego mąża do Ameryki, uważając 
pobyt małzonka za zbyteczny, zwłaszcza. że jest go 
podobno kim zastąpić. 

W niedzielą wieczorem zwabiony norozlepiasemi 
ogłoszeniami udałem się do botelu polskiego na 
wiec przedwyborczy, zwołany przez jartyą socyslno- 
demokratyczną, na którym miał przemawiać kandy- 
dat tej partyi dr Gumplowioż Już w połowie drogi 
doszedł mnie nicałychany hałas z lokalu wiecowepo 
nie wróżący nic dobrego o powodzenin wiecu. Mała 
salka po brzegi zapełniona buczała od wrzasków, 
wycia, gwizdów i krzyków, co robiło wrażenie, że 
się jest w jakiejś puszczy podzwrotnikowej w miej 
aco Achadzki wszystkich możliwych bydląt di 
żnych. W tłumie „wiecowników*, liczącym jakie 
300 do 400 głów było co najwyżej 30 wyborców, 
reszta to gawiedź przeważnie miejska, spędzona wi- 
docznie do rozbicia wiecu, niedorostki i wyrostki 
terminatorzy i czeładnicy, wiejskie włóczęgi i wyro- 
bnicy. Naturalnie. ża ttum doaodzony przez jakiegoś 
draba, stojącego na podwyższeniu, nie dopuścił ni- 
kogo do głomu. Po godzinie prawdziwych męczaroi 
widząc, że wiec rozbity, zacząłom się przez tłum 
ku wyjścia przedzierać. W tej powrotnej drodze ja- 
kig urwisz, sna chcąc mi ulżyć ciężaru. wyrwał mi 
laskę z ręki 

Na ulior spostrzegłera brak rąkawiczki i chustki 
do nosa. Wobec tego wyrażam niniejsze pp. pseu- 
do-wyborcom moją wdzięczność, ża mi zostawili 
czapką na głowie i płaszcz na grzbiecie! 

Drugą rękawiezką zachowują do wiecu uastę- 

pnego. 
W każdym razie rozbicie winen, przygotowane 
podhurzającemi przeciw socyalistom i żydom odezwa- 
mi, która w przeddzień wiecu rozdawano. wobec no- 
wej ordynuogi wyborczej uważam za wielce niewłi 
áciwe. Wszak takie wiece — to szkoła dla 
Czyżby przeciwuicy wiecu obawiali się, aby ludowi 
6cz nia otworzono?! 

Podobno żandarmerya wdrożyła już w tej mierze 
dochodzenia o niedozwoloną kolportarz i rozbicie 
wiecu. 

loni kandydaci poprzestają na razie nie tylko na 
sekretnych odwiedzinach, a dr Łazarski cieszący się 
tutaj powszechną sympatyą wciąż milczy jak zakląę- 
ty — tak, że nie wiemy czy istotnie kandyduje. 
Sądzę, że byłby już najwyższy czas dać znać wybor- 
cam. że kandyduje! Także kandydat. 

Z Tarnawa piszą nam: Na ostataiem posiedze- 
niu Rady miejskiej burmistrz dr Tartil zapownił 
Radę, że stanowczo nastąpi rozszerzenie dwarca kolejo- 
wego, że założona będą Bzkoła handlawa i semina- 


rym żeńskie. — W dalszym ciągu nadmienił, że dr 
Battaglia czyni starania, aby nukłonić bełgijskich 


przemysłowców do założenia w Tarnowie przędzalni, 
w którejby znalazła zającia 5Ń00—600 rabatników. 
(elem zreorganizowania policyi na zasadach postę- 
powych, wyata? magistrat tymcz. inspektora p. Oplu- 
stila na studya do Ołomuńca, gdyż ta miasto ma 
Się odznaczać wzorową organizacyą w tym kierunku. 
Syndykiem miejskim mianowano dra Funkelsterna, 
— Lista wyborcza została juź sporządzoną i staro- 
stwu przedłożoną; liczba uprawnionych do głosowa 
nia wynosi 5.828 osób. 

W niedzielą 17 bm. odbyło się sosyalistyczne 
zgromadzenia wyborcze, na którem socyalistyczny 
kandydat dr Drobner wygłosił mową kandydacką. 
Szanse tego kandydata są jeduak bardzo a bardzo 
wątpliwe. 


Na św. Józefa. 


(Wraśonia z wczorajawego dnia). 


Są pewne dni w reka, w których wieczorami 
widzi się dziesięć razy więcej lndel wesoła pod- 
ochoconych, niejednokrotnie kompletnie pijanych, 
aniżeli w niejadno Święto nawet. Do tych dni na- 
leży ł 19 marca, jako dsień św. Jónefa. Już sam 
fakt, ża dzień ten przypada zawsze w poście, 
w czasie, w którym ofieyalnie bawić się nie wol- 
no, ma dla labiących zabawę nie małe znacrenie, 
boć na św. Jónefa wolno tańczyć, wolno się ba- 
wić. Bo ta dzień wyjęty z pod ogólnych praw 
wielkiego postu. Jest i druga przyczyna. Niema 
moke żadnego imienia tak popularnego, jak wła- 
dnie Józef, skutkiem czego w żadnym dnin niema 
tylu solenisantów, co właśnie ua św. Józefa. 

Widziałom to doskonale wczoraj, kiedy jak 
zwykle rano, rezpocząlem wędrówkę po mieście, 

Wchodzę do Kosza, aby coś przegryść na dru- 
gie śniadanie. Przy bufrcie gwar ! kilkunastu je- 
gomoścłów „trąbi“ wódeczkę jedną po drugiej; 
chociaż to jeszcze godzina wczesna. 

— I ja panu też wazystkiego dobrego ży- 
enq! — powiada jeden, przyauwając aig do star- 
Szego jegomościa, widocznie solenizanta. 

— Dziękuję, dzięcuję — odpowiada nśmiechnię- 
ty jegomość, ściskając rękę życzącemu. — Ana, 
może i dobrodziej wódeezki, Panie łaskawy! ko- 
lejkę! 

Znowu stanęły świeżo nalane kielisaki; grono 
pljących powiękssalo się coras bardsiej, bo clągle 
ktoś nowy nadchodził i składał życzenia Józefom, 
których jnż w towareystwie było trzech. 

"— Kiedy się nie nrśnę, ta nie, ale delaiaj, 
na imieniny muszę się urżnąć! — wała jeden 
Józef, jut podochotony. 

— Jaści, racya jest! Tog delalaj by cię na- 
wet pod telegraf nie zamknęli! 

— Dlaczego? 

— Ano, bo naosalnik biór pod telegrafem jest 
także Jósef, to chyba aolanisantów wanyatkich 
wyppścił na imieniny. 

miech rozbrzmiał wesoły w wósołem towa- 
reyatwle, która mię wkrótce praysladło do stolika 
1 ażywioną wiodło roamowę. 

Na uliey apotykam i ja znajomego Jórefx. 

Wiusaaję, winsznję, ato lat i dużo plenig- 
— mówię. witając się s nim. 
— Bóg zapłać! odpowiada. — Ale dall- 
bóg, przenosi się roumaite święta, dlaczego też 
nie przeniosą áw. Józefa na 3 marca lub na 3-go? 
No, bo mój panie, któż ma 19 marea pieniądze? 
Dwa, trzy dni po pierwssem, tu tam zawsze coń 
jęaacze jest, ale na 18 to bryndaa jot i suchoty 
w kiesneni, 

— Ktoby sobie tam tem głowę zawracał! — 
powiadam. 

— Aba! Ktoby| Przecie snajdsie się jeden 
drogi znajomy, no wiem, ałote ehłopy są, trzeba- 
by się e nimi choć napić, a tu... 

Machnął ręką i raekł: 

— Wiesz pan to? Chodźmy na wódkę | 


da 


- Nie, dziękuję. Rano jeszeże, ja nigdy rano 
wódki nle plję. 

Cu tam! Przecia se mną się pan napije! 
Jeszcza mam parę centów w kieszeni. Jeno to 
przykro, ża tak czluwiek jak był kawalerem, to 
się na imieniny całą nao bawił, a duiś, jak ma 
plątką w kieszeni, to masi Bogu daiękować. 
A chciałbym się przecie bodaj raz w roku zabe- 
wić. No, ehodź pan! 

"Trudna rada. Trzeba było napić się za soleni- 
santem. Swoją drogą, biedny ten eclenizant. Ta 
wyszedłem, ala jego u rextauraey! nie paścili. 
Tyla znajomych tam miał, katdy mu życzył Bóg 
nie wie ezego, 2 każdym trzeba się było napić, 
mosia? biedaeaysko nostać, 

Przechodniłem koło Bramy Floryańskiej. Deszcz 
padał, pomięszany ze śniegiem, powietrze było 
paskadne, toteż każdy szadł, jak mógł najprędzej. 
Tuż przy Bramie jednak stało dwóch obstarpenych 
audrnsów. Stali, głośna ronmawiając. 

— A pódźże do Kulesyńskiego — mówi 
jeden. 

— Piłem jng dals parę łyków 

— Ano, prawda! A cóśse ty, skislu, myślisz? 
Przacie to twoje imieniny, toś kirnie powinien 
urządzić! 

— Z czego nrządee, jak mom dychą w loli- 
nie! Co? Kalezyńaki ci nie do na niaoddanie... 

— Jósek!? Abo my som przyjaciele, abo nie! 
Chcesz Brtame trzymać, to musisz urządzić kir- 
nia? O hapy się przecie postaroas! 

— Na, blaszeczkę ci postawie! 

— Niech bedzie. A wieczór mnai być kiraia 
u Rosego. 

— No, nie bojej sie! Ino grace mi sie wy- 
prostujom, bom astężoł jak ogórek w spirytusie 
na tyn magłstraeki czas! Cosik się przecia wydo- 
bedzie! Pora gromi I jaż! A kirnia maosi być! 

Weasli do Kulczyńskiego urządzić początek 
„kirni“, nieodzownej przy imieninach. 

Wieczorem przychodzę do znajomych. Waey- 
scy właśnie ubrani do wyjścia. 

— Dokądłe państwo? — pytam. 

— Do rennrsy. Praćclaż tam dzisiaj zabawa. 
Tańce będą znakomite. Bo dzisiaj wolna tañ- 
czyć -- powiada mi uprzejmia miła gosposia. — 
A w poście się człowiek tak wynudeł, he atrach. 
Caa Rogu, że choć święty Jósef pozwala tań- 
czyć. 

— Potężny święty -- powiadam. — Ale 1 nie 
driwię się, tyla ludzi nos! jego imię, ża przecie 
mas! mu te być przyjemnie, więc też wyrobił w 
niebie zapusty na Józefa. 

Nie posostawała mi nio innego, jak odprowa- 
dzić miłych znajomych na zabawę. Wracając, my- 
ślałem nad tem, jak też umieniła się w ten dnień 
fisyognomia miasta. Zupełnie iany nastrój pano- 
wał w Krakowie. I to wszyutka dzięki temu, ża 
áw. Jórefa było wczoraj. Żeby to tak bodaj raz 
co dwa miesiące ten áw. Jósof wypada, to moża 
by się Krakowianie udołali rosruanać i obudzić 
z letargu, w jakim śpią ciągle, może dlatego, ża 
ają im raadko w spaniu praosakadsa. Hr. 


Historya 


: . . 
o tabakierze i nosie. 
(Obrazek z bruku). 

Znacie wsmysey przysłowie, że mie noa jest dla 
tabakiery, ale tabakiera dla nosa. Jniej, jaktehy 
szlachetny organ powonienia mógł być stworaony 
dia takiej raeeey, jak tabakiera. 

W!daiałem jednak onegdaj przed teatrem miej- 
skim adarsenie, które mi saowu przypomniało wąt- 
pilwość, eny rse praytoszone wytej pr 
słowie jest zgodne = prawdą, eay faktycania eaa- 
sem nie zachodzi możliwość właśnie jeat 
dla tabakiery, a nie tabakiera dla nosa. A jak to 
była — opowiem. 


M. MC. DONNEL BODKIN. 


Nie własną ręką. 
Tlom. M. Burimca, 
(Ciąg dalszy). 

W jednej stronie pokoja stał stół, przy któ- 

jmaladł sędzia wrax s komisyą i nieodzownym 
awcą tamtejszej gazety. Na prawo stał 
raąd krzesał dla sędziów przysięgłych. CI właśnie 
zajmowali miejsca, gdy usłyszana turkot pawosu 
aajeżdżającego przed główne wejście. 

Po chwili potem wanedł wysoki, po wojskowe- 
mu wyglądający pan, prowadząc pod rękę młodą 
pannę i troskliwie ją wspiersjąc. Twarz dziewezy- 
ny była blada, ale bardao piękna; szczególnie pię- 
kne były sarnie jej oczy. 

Ża był ta pułkownik Peyton = córką, o tem 
wiedział Beck baz zapytania. Podchwycił nieśmiała 
i exułe jej spojrzenie skierowane na siedzącego 


pray stole, a głową w Głoniach nkrytą, Johna Na- 


Zastawion 


ville. Mina ajenta spochmorniała na ehwilę, jakby 
pod wpływem nieugiętego postanowienia, ale po 
chwilce znów rozjaśniła się zwyczajnym awobo- 
dnym wyrazem. 

Sędzia przesinchał najpierw ogrodnika, leśni- 
czego i kamerdynera, poczem adwokat Waagles, 
któremu Eryk poruczył obronę swego kuzyna se 
swojej strany, dość niezręcznie ich badał. 

Gdy podejrzenie, padające na Johna Navllle, 
toraz wyraźniejszych nabierało kształtów, młoda 
dziewczyna, aledząca w uajdalazym kącie pokoja, 
coraz więcej bladła. Gdyby ojelec jej nie wspierał 
byłaby upadła. 

— Csy John Neville życzy sobie być osobi- 
ścia przesłuchanym? — zapytał sędzia po spisa- 
niu zeznań służącego o kłótni ze stryjem. 

— Nie — rzekł adwokat — ja występuję tu 
w imieniu oskarżonego, Johna Neville. Zastraega- 
my sobie obronę. 

— Naprawdę nie mam nie więcej do powie- 
dzenia, prócz tego, to tu już zeznana — wtrącił 
John spokojnie. 

Waagles wyprostował się. 


Ciepł: pasy brzuszne, trykotowe i flane- 


lowe, opaski popołogowe, kompletne Mag, farm. Jadwigi Nlemensiewiczowe 


wyprawy dla położnic — poleca 


— Panie Neville, proszę się tylko mnie po- 
wierzyć! 

— Eryk Neville! — zawołał sędzia. — Zdaje 
mi się, śe to już ostatni świadek 

Eryk przystąpił do stołu 1 położył rękę na 
biblii. Był bladym, ale zupelnie spokojnym. Szcte- 
ry smutek, wysierająey x ciemnych ocan i cichego 
tonu jego glosno, wzruszyly wssystkich — prócz 
jednego. 

Zeznania jego były krótkie i jasne. Widać 
było, że starał się wsuelkiemi siłami bronić swe- 
go kusyna. Mimo to, albo właśnie dla tego, śwla- 
dectwa jego było najbardBiej ahciążające dla Johna. 
Odpowiadsi na wszystkie pytania, świadczące o 
winie kusyna, mus'ały ma przez sędalego być pra- 
wie wydsierane. 

Niechętnie mówił o kłótni, która popraedzają- 
| eego wieczoru przy stole miała miejete. 

— (zy kusyn pański był bardao padnieceny? — 
pytał sędzia. 

I — Nie musiałby być człowiekiem, gdyby go 
| podobne wyrażenia nie rozgniewały. 
| — Cóż mówi? 


— Nie mogę sobie wsayatki 
pomnieć ! 

— Cey mówił da stryja: Ty też nie możesz 
wieesnie śyć ? 

Żadnej odpowiedal. 

— Mów pan, panie Neville! 
mówić prawdę. 

Ledwie dosłyszalnym sxapiam odrzekł : 

— Tak. 

— Żal mi, te panu ból apr: 
obowiązek. Nieprawdaż, gdy p 
pobiegłeś zaraz do pokojn stryja ? 

— Tak jest. 

— Kogo znalasiać tam nad trapam ? 

— Mego knsyna r wyrazem największego bólu 
w twarny, jak mi się sdawało. 

— Zresatą nie widsiałeś pan nikogo ? 

— Nie! 

— Knszyn pański jest, o ile wiem, chaenie apad- 
kohiereą dóbr Barkly: ta jest, teraz należą do 
niego. 


u, ce mówił, pray- 


Praysiągłeś pan 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


koaztowności złote i srebrne, oraz zegarki wykupuje bez konztów celem zakupna pa 
najwyższych cenach 


EMIL GOLDWASSER, magazyn zegarmistczowsko - jub.lerski 
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w Krakowie, ulica Grodzka L. 68. 


SKŁAD APTECZNY 


w krakowie, nliea Karmelieka Nr 15. 


PSZ 


Wyszedłem około 10 wieczurem z teatra. Za- 


nursjlem się w ruchliwą falę teatromanów obojga | 


plei, pospiesznym krokiem zdążających ku ulicy 
Szpitalnej, jak zwykle, kiedy przedstawienie się 
skończy. Naraz, coś się widocznie stało na ulicy, 


bo cała fala ludzka zatrzymała się nagle i wlepiła | 


wzrok w środek ulicy, na której widocznie dziwna 
się roagrywała seena. 
lokei nataralnie, naprzód | oto, co zobaczyłem. 


Wysunąlem się, z pomocą | 


Konny policyant, bądź co bądź najbardziej po- | 


ważna w Krakowie figura, pędził ewałem naprzód. 
aż ulica tętniła od uderzania kopyt. Zatrzymał 
się dopiero przed Hotelem Pollera, bo tam znaj- 
dowali się męże tajamni, również wielką władzę 
dzierżący, co było widać po tem, że trzymali za 
kełniers jakiegoś rrwipałcia, który widocanie miał 
toń na snmienin, bo xdradeał ruchami, że nie miał 
mehoty dłużej z tymi panami bawić | » gustemby 
zrobił drapaka Konny polleyant stanął, wyrżnął 
„ręką w dach“ przed tymi cywilnymi panami 
i wyrzekł: 

— Jestem. 

— Proszę tego aresztanta odprowadzić na po- 
lleyę! — rozkazująco oswał się jeden z agentów, 
wskasnjąc oczyma trzymanegu za kołnierz rzeni- 
mleszka. 

Policyant wyprostował się ua siodle i chwilę 
się namyślał Widać mu było pa minie, że nie 
wle, co ma robić, w jaki sposób tego areautanta 
wsiąć. Czy samemu rleść e konia, a areuztanta 
nań wsadzić, czy tek razem m aresztowanym poje- 
chag da gmachu policyl na konia. 

Ktoś z pabliczności krzyknął : 

— Nos do tabskiery ! 

Dragi przywtórzył 

— Złaźte pan e konia! Niema gdzie aresztan- 
ta pomadzić ! 

Rzeceywiście konny policyant „dostał alę*. 
Myślał i on widocznie o tem, czy nos jest dla ta- 
bakiery, czy tabakiera dla nosa, Ale CAG nie 
mogąa widocenia rozciąć gordyjskiego węzła wat- 
pliwości, poszedł ea ginsem pnblieznośc! i rnładł 
z konja 

Ba, ale ca terae robić?! 

Publiczność, zdziwiona tym widokiem, ko read- 
ko się wogóle zdarza widzieć konnego policyanta, 
pełniącego najwytare zadanie swej władzy, a mia- 
j zaczęła brać w połowie 


m ajenci znikli. Zmięsmali się z tìu- 
mem | odesali, ezując mote, że arobili ála i sami 
arenatanta nie odprowadaili, a temsamem konnego 
policaja postawili w tem położeniu, że ogromnie 
ajmowalo jego majeatatycznej powadze. 

A konny policaj stal jea ehwilę, mydląc 
widocznie nad tem, czy koń jest dla niego, czy 
dla arenutanta, innemi ałowy, cay tabakiera dla 
Ja, czy noa dla tabakiery Myślał, myślsi, ale 
ża widocznie myślenie sprawia mu trudność, więc 
aby zachować reastki chwiejącej aie powagi. sda- 
oydowal się na rozstraygnięcie, godna faktycznie 
1 jego 1 konia. 

Wslął jedną ręką konia za uzdę, drugą aresz- 
tanta za kark j tak ruszy? w drogę. 

No, ale teraz, proszę ro gagé: Cu jat 
właściwie dla kogo ? Koń dla anta, czy koń 
dla policyanta? Tabakiera dla noma, czy mos dla 
tabakiery ? 

Kto wie, any kwestya ta nie jest [aktyeznie 
du nęrla gordyjskiego podobną. Mote jaj fakty- 
sznia nie można roawiąnać inaczej tylko tak, jak 
ia policyant ów roawiąrał ? Mote ani nos mie jest 
dla tabakiera, ani tabakiery dla nosa? j. r 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 20 marce 1907. 


zNiehezpieczeństwa powodzi w Krakowie? 


2 prazydyum magistratu otrzymujemy naatępojący 
komunikat: „Ponieważ woda na Wiśle od dnia wego- 
rajezego sig podnosi akntkiem ciągłych opadów deazcza- 
wych | topnienia śniegów, nie jest wykluceoną możli- 
wość wylewa. Przeto magiatrat wydal wazelkie roz- 
LI aby w razie potrzeby akoya ratunkowa 
ła być ukntacania podjęta“. 

W clągu ostatnich dwn dni woda na Wiśle wzbie- 
rala gwałtownie; uran wody padnlósł się a dwa 
metry i wynosił wieczorem 85 em. nad O, Również 
wazbrała Rudawa, ale rnajduje jeazcza odpływ do Wi- 
sły. Gdyby woda przybrała jeszcze o 1 metr, niebez- 
piecze. twe wylewu atanie aig groźna. 

W nlieaeh Wolskiej | Retoryka złożono już deski 
1 kozły; przygotowano też łódki aa I'owiślu 

Chłodna, mroźna noa ostatnia powstrzymała ja- 
dnak nagłe tapnienia énlegów; nad ranem zaczął 
padać śnieg, a nia deszcz, Wskntek tego wada na 


Słynne amerykańskie maszyny do pisania 
The Stearns Visible Typ. O. S. A. 


Japońska Kwiaciarnia! 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 


(obok przystanku kolei elektrycznej). 


| w zakładzie, pisze: 


Wiśle na razja ule podnosi się włęcój i niehexpieczeń- 
atwo wylewu ustępnja. 

Z Rady młejakiej. W czwartek 21 i w sobotę 
23 marca odbędą się nadzwyczajna posiedzenia Rady 
miejskiej. Na porządka dziennym są: I. Wnioski Se- 
keyi ekonomicznej w sprawia podwyżuzesia opłat po- 
grzebowych. Dalej wniosek Sekcyi I. II. i trzeciej, ty- 
ezący zuiesienia Inatytacyi stóżów uocnych od | saty- 
«ania 1907, ahy co do obecnych atróżów nocnych, 
część przyjąć do innej ałaśhy miejskiej. a część zaopa- 
trzyć w amerytary. 

Prezydyum miasta mysłsło wenoraj depeszę gra- 
tulacyjną do kongresu dla ochrony dzieri, jaki się o- 
beenie odbywa w Wiedniu, na rgoe prasydynm kon- 
gresu. 

Snieg zawitał do nau zuowu wczoraj przed połu- 
dniem. Od samego rana padał zimny deszcz, powietrze 
byłu przealąknięte zimnem i wilgocią, aż okoła 11-tej 
przed pałndniem zaczął padsć śnieg, od kilku dni gość 
w Krakowie miewldziany. Może być, że był to już osta- 
tol wysiłek zimy, bo przecie jutra już zaczyna się wio- 
una. Chyba, że w tym dziwnym roku i wioanę będzie- 
my mieć śnieżną, : 

Plotki o zakładzie pni Żurowskiaj „Kurjer 
Lwowski“, odwołując wieści o rzekomych skandalach 
„Stwierdzić należy, skąd źródło 
owych pogłosek, uwłaczających znanemu i popieranemu 
przez ogół zakładowi pani Żurowskiej. Informacji w tym 
kiernnkun udzielono jednemu z dziennikarzy w dyrekcyi 
policyi, w prokuratoryi, a także u jednego z głównych 
opiekunów zakładu, adw, dr. Bronisława Olenrskiego 
Otóż stwierdzono, że pogłoski te puściła w obieg pe- 
woa slużąca, z zakłndu p. Żurowskiej przed mieda- 
wnym czasem oddalona, Pogłoski te obiegały po Kra- 
kowle, policya otrzymała nawet kilka liatów an nimo- 
wych. Trzeba jeszcze dodać, że pn! Żarowaka absolatnie 
zakladu I Krakowa nie opuszczała. 

Kwietniowa roki przysięgłych w Krakowla roz- 
poang 3 g dnia 4 kwietnia rozprawą przeciw Franci- 
sekowi Środzie o zbrodnię ciężkiego uazkodzenia clala. 
Dalszy porządek jest naetępujący: dnia 5 rozprawa 
przeciw Józefowi Ujejskiemn o obrazę czci; dnia 6-ga 
przeciw Józefowi Kołkowskiemu ; dnia 8 przeciw Sa- 
lomonowl Methowi i apólnikom o zbrodnię oszczerstwa ; 
dnia 10 przeciw Janowi Chacholakiemn; dn. 11 prse- 
ciw Leonowi Margielowi o obrazę ozel; dn. 13 prze- 
eiw Józejowi Blasionowi o zbrodnię kradzieży ; dnia 13 
przeciw Gnustawowi Titrowi o obraz osei; dma 16 
przeciw Katarzynie Kopełównie o zbrodnią morderstwa ; 
dala 18 przeciw Maryanowi Pieczonce o oszustwo. 

Niezwykły widok przedstawiały wczoraj w potu- 
dnie Saklennice, to jeat raczej arkady Snklennie od 
Mmii C-D. Kiedy nagle zaczął padać iniag, wazystkie 
bahy, które przybyły na targ z drobiem i nabiałem, 
a targ był niezwykla liczny, nie chcąc moknąć na 
rynku, przeniosły się pod arkady Suklennie, w któ- 
rych naraz zaroiło alg od ludzi. Rozległa sią pianie 
kogutów, gdakanie kor, gęganie gęsi, bulgntania indo- 
rów, rozbrzmiały targi, kłótnie, w jednej chwili Su- 
klennica zamieniły sią w balg targową. Był to widok 
ogromnie charakterystyczny I ciekawy, bo zwykle ar- 
kady Sakiaanie aq puste i przedstawiają aig bardzo 
powańnie. Ale cay rzeczywiście nia przydałaby się w 
Krakowie taka hala targowa? Jnńcić nie w Rynka, 
ale na którymś e placów, blisko śródmieściu leżących. 
Wosorajszy wygląd Sukiennic naanwal każdemn mimo- 
woll te przypuszezenie. 

Z teatru ludowego Wa czwartek dnia 31-go maraa 


a godainie 71% wieczerem wystawia ri ludowy po- 


wa pierwszy 3-ch aklową komedyę Q. P- t „Wy- 
prawa po złote rano“. Znakomita ta ai palna 
mdrowago humoru, werwy i życia, ebarakteryzająca do- 
aadnia atosonki życiowe kleryków rusińskiek, grana była 
z olbrzywiem powodzeniem w Krakowie za caatów dy- 
rekcył Knake Zawadzkiego, a we Lwowie przez dlnżazy 
egaa mie schodziła z afisza. Rale główniejsze odegrają 
pp. Frączkowaki, Sieniawski, Boroński, Cholawicz, Za- 
temba, Mudzejewski, Mirskai Galińska, pozatem w sztuce 
przyjmuje udział cały skład towarzystwa. Przedatawie- 
nie ta powinno obudzić zainteresowanie przaz wzgląd, 
iż czyaty dochód przeznaczono na rańós śrtyntów aceky 
ludowej. 

Bagnieta kwiatki. Jut tylekratnie pisaliśmy o tych 
baguiatych kwiatkneh, wyroałych na trzęnawiakn kra- 
kowsklegu zapsucia, a jednak trzebaby zdaje się codzień 
pinać a tem, gdyby się chciało poruszać bodaj zabiegi 
samej policyl, aby tej zgniliśnie moralnej położyć ko- 
niec. Wczoraj znowu areaztuwano dwa małe driawczą- 
tka, dzieci, o ktorychby nikt nie przypuścił, śe znają 
tajemnice zmysłowego życia, a przecież obie narzają 
mig w bagnie rozpusty. Jedno z nich ma dopiero lat 
13(!) i zdaje się, że dopiero w ostatnich czasach za- 
częła 1ść drogą upadku. Ala że drogą tą pójdzie szybko, 
aż do zupełnego atoczenia się w przepaść, to nie ulega 
kwestyi. Weszła bowiem ua tę drogę pod kierankiem 
o rok zaledwie cd siebie utartzej, ala jot nawakróś 
mepentej dzlewczyny, Anny Cyganklewiczównej. Ta Cy- 
gankiewiczówna, zupełnie nierozwinięta fzycznie, byla 
już nieraz aresztowaną za roepustę, ba, ala ten zepinty 
dzieciak doszedł już do takiego stopnia upodlenia, te 
zaczęło aig tradnić rajfuratwem. Raz jut byla sa to 
policyjnie karaną, gdyż przyłapano ją na gorącym 
uezynku, ale to, jak widać, nie wiele jej pomogło, bo 
porzuciwszy pierwirą ofarę, zabrała slę teraz da dro- 
miej. Znalazła 13-letnia driacko i to dziecka sprzeda- 


wala wyzutym z nezuć, zezwierzęconym mężczyznom. 
Arsartowano wczorzj obla dziewczęta w nocy, włócząca 
się po ulicy i zaczepiające mężczyzn. I eo z tych dzieci 
wyrośnie ?! 

rodzina, złożona z Józefa, Jannnza i 
włowakich, tasma, która awego cząan ata- 
wała w sądzie oskarżona o kradriaż koni, znalazła alę 
znown pod telegrafem. Tym rarem nie aresztowano 
cyganów za zbrodnię, ala za natrętną żebraninę, którą 
uprawiali w Krakowie i w gminach podmiejskich. Jak 
zwykle, zachowanie się areaztowanych było nadzwyczaj 
komiczna. Stary Pawlowski, typowy cygan, tęgi, ogo- 
realy od złońca i wiatru, atanowezo zaprreczał, jakoby 
kiedykolwiek Żebrał: „Ta ja tylko prosil, żeby mi co 
dali, a nie debral* — mówił. Równoczednie jednak 
zwrócił się do jednego z komiiarzy ze słowami: „Pa- 
nle złoty, ta niech oni mie puszczą! I mete pan mi 
da choć pare grajcarów, bo żona głodna i dziecko“. 
Na razie zatrzymano całą tę cygańską paczką pod te- 
legrafem. 

Nagła śmleró. Wczoraj rano okolo godziny 6-tej 
przyszedł do Szarej kamienicy w Rynku głównym atar- 
ary, około 40 lat liczący, wyrobnik, Piotr Korzeniow- 
ski, utrzymujący się z tego, eo mn gdzie siq udalo 
zarobić przez przynienienie węgli z piwnicy, za trze- 
panie dywanów itp. prace. Biedaczysko chciał się za- 
brać właśnie do roboty, ale naras zrobiło mu się ała- 
bo, upadł i zaczął wołać pomocy. Zbległy sig slnżące, 
ale biedaczysko już tracił przytomność | za kilka chwil 
skonal. Kto wie, czy bledaczyal nie skonał z wy- 
clańczenia, ho ostatnia ałowa, jakie wymówił, były 
Herbaby! Herbaty! Kiedy mu jednak przyniealono ber- 
baty, śmłazć zawarła ma już powieki. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Sroda: „Sganarel”*, komedya w 1 akcie Mo- 
Hera | „Kró! Kandanlea*, dram. w A akt. André Gi- 
do'a, przekład A. Nowaczyńskiego (popularne), 
Czvwartok: „Harde dusze”, sstnka w 5 akt. po- 
dilag powiańci E. Orzeszkowej, Z. Sarneckiego. 
Piątek: „Cierpki owoc”, komedya w è akt. Bo- 
berta Brateo (popal.). 
„Śnieg, dramat w 4 akt, St. Prnyby- 


SEJM. 


Lwów. Na dsisiejszem posiedzeniu uchwalono 
projekt ustawy w sprawie zaciągnięcia pożyczki 
2,360.000 koron przez miasto Kraków za porę- 
ką Kraju i wezwano rząd, aby wyjednał dla tej 
pożyczki charakter pupilarnega hezpieczeństwa. 

Przyjęto następnie wniosek komisyi w sprawie 
zaciągnięcia przez miasto Lwów 10 milionowej 
pożyczki na pokrycie kosztów rozszerzenia aieci 
kolei elektrycznej za poręką Krajn (ref. p' Leo). 

Uchwalono polecić wydziałowi krajowemu, aby 
petycyę komitetu Tow. rolniczego w Krakowie i 
Gal. Tow. gospodarskiego we Lwowie co do zmian 
postępowania sądowego w sprawach rolniczych 
wziął pod rozwagę i po porozumieniu się z prezy- 
dentami wyżazych sądów krajowych i po zebraniu 
materyału, przedłożył sprawozdanie o wyniku tych 
uchwał (ref. W. L. Jaworski). 

Nastąpiły obrady nad natawą finansową. 


Pogrom żydów w Rumuni. 


Bukareszt. (Aj. tel. rnm.). Wskutek agitacy! 
szerzonej od pewnego czasu w Besarabii i w gór- 
nej Mołdawii, onegdaj kilkuset chłopów z okolic 
miasta Botnsen, wtargnęła do miasta i rozpoczęło 
niszczyć domy i sklepy, między temi zakłady kilku 
większgch firm żydowskich. Chłopi nle usłachali 
wezwania komendanta miasta do cofnięcia się, a 
wysłany przeciw nim oddzisł wojska zaatakowali 
kamieniami i strzałami rewolwerowymi. Po praa- 
p'sanem wezwanin, oddział dał ślepe salwy, a gdy 
tium mimo to napierał na wojsko i erani? kilku 


żołnierzy, po ponownem jeszcze wezwaniu, wojsko 
zrobiło użytek z ostrych nabojów. Na placu pozo- 
atała 4 zabitych i 9 rannych, poczem tłnm się 
cofnął. 


Deklaracya Stołypin, 


Petersburg. W Dumie, która się zebrała w sali 
szlachty, Stołypln odczytał deklaracyę, przedata- 
wiejąc program raądu, zapowiadający szereg re- 
form. 

Rozpoczęła się następnie dyskusya, bardzo 
burzliwa, w której przemawiali naprzód soc. dem. 
Zeretelli, a następnie szereg czarnoBotieńców. 

Na końcu przemówił znów Stołypin: 

„Rząd widział, że władze częstokroć aą skłon- 
ne do nadużycia swego zakresn działania, dlatego 
uważał za stosowne przedstawienie takich nadu- 
żyć w Dumie. Rząd nie nsawa się od odpowiedzial- 
ności za swój sposób myślenia ł działania, ale j 


żeli się mu woła: „Ręce do góryl* — odpowiad, 
„Nie przentraszycie nas“. (Żywa oklaski na pra- 
wiey). 


Izba następnie przyjęła znaczną większością 
porządek dzienny, paczem o godz. 6 m. 15 wie- 
czorem przerwano obrady. 


r Ą X 

Telegramy „Nowin“. 

Brukaela. Potwierdza nię, ża król Leopold bel- 
gljski doznał atako apopletyesnego. 

Paryż. Znany chemik, senator Berthelot, 
zmarł wczoraj po południu nagle taż po zgonie 


swej żony. 
Strejki w Wiedniu. 

Wiedeń. Drobni majstrowie konfekeyi damskiej 
pracnjący na akord, uchwalili przyłączyć się do 
strejkn pomocników i pomocnie krawieckich. 

W strejkn piekarzy nie nastąpiia żadna zmia- 
na. Liczba strejkujących raczej się zwiększyła. — 
Około 60-cin właścicieli piekarń przyjęło żądania 
strejkujących. 

Wypadek cesarza. 

Wledeń. Gdy cesarz jechał do geograficznego 
istytutu wojskowego, celem zwiedzenia go, upadły 
oba konla powozu. Cesarz z jeneralnym adjutan- 
tem hr. Pasrem udał sią pieszo do Instytutu I 
zabawił dosyć dłngo. Tymczasem konia podniesio- 
no į cesarz powrócił do Burgu wśród owacyi pu- 
blicznońci. 

Ugoda z Węgrami. 

Budapeszt. Dzisiaj przed południem odbyła się 
rada ministeryalna, która trwała godzinę i w któ- 
rej wzięli udział wszyscy węgierscy ministrowie. 
Obaj presydanti ministrów oraz referenci facho- 
wi udali się następnie na kanferencyę. 

Lakaut w Berlinie. 

Berlin. (B. Wolfa). Na podstawie uchwały 
głównego zarządu związku pracodawców niemiec- 
kiego przemyała drzewnego, wydaleni będą w dulu 
1 kwietnia wszyscy zorganizowani robotnicy prze- 
mysłu drzewnego w Berlinie i innych miastach. 

Zaprzeczenie. 

Patershurg Pet. aj. tel oświadcza, ża ogło: 
szony w „Echo de Parta“ interwiew petersburg- 
skiego korespondenta tego pisma x prezydentem 
dumy Gułowinem, który miał oświadczyć, że nia- 
ma zanfanla do Stołypina, który czeka tylko na 
jakiś błąd lewiey, aby móda dumę rozwiąsać, nie 
miał wcale miejsca. 

Uszkodzony pancarnik. 

Paryż, Jak donoszą e Toulonn, krążownik 
„Charles Martel* e nieznanych powodów podczas 
ćwiczeń odniósł uszkodzenia i powrócił do portu. 

Bomby na okręcie. 

Maraylla, Na okręcie „Bonne Vine" znaleziona 
dwie bomby, które wreucono do morza. — Okręt 
ten kursował dawniej między Anglią a Rosyą. 

Katastrofy w kopalniach. 

Forbach. Dvrekcya kopalń w Kleinrosseln ogła= 
sza, iż liczba oflar ostatniej] katastrofy wynosi 73. 
Oprócz tego 6 górników odniosło rany, zaś 9 gór- 
ników nie odnaleziono. 

Madryt. „Herold“ donosi m Kordowy, że w ko- 
palni w Nalde nastąpiła eksplozya garów. Liceba 
ofiar dotąd nie jest enang. Szczegółów brak. 

Bandytyzm kolejawy w Szwacyl. 

Malmoa. (Szwecya). W pociągu osobowym ja- 
dącym x Simrishamn do Malmoe napadło dwóch 
zamaskowanych ludzt na ursędnika pocztowego 
suajdującego się w wagonie pocztowym i ciężko 
go araniła strszłami rewolwerowymi. Napastnicy 
zabrali następnie przesyłki wartościowa 1 wysko- 
czyli z pociągu podczas jazdy. Konduktor na od- 
głos atraniu pospieszył do wagonu pocztowego, 
gdzie zastał owego urzędnika hezprzytomiago — 
Urzędnika owego odwieziono do szpltala w Mal- 
moe. Wysukuść srabowanej sumy dotąd nie zostałą 
stwierdzoną, 


Z SZ 
laka będzie pogoda we środę? 


Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Pochmurno, żywe wlatry, łago- 
dnie, najpierw jeszcze żle, później polepszenie. 


okład fortepianów, W. BARABAS 


KRAKOW, L, 89. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—HR. 


Łysinę mają razwyczaj ci lndzie, którzy nie 
zwracają uwagi na to, jsk im włosy zaczynają 
wypadać. Jest rzeczą ogromnej wagi, zawczasu Í 
starannie zająć się słabą powierzchnią czasek!, bo 
to jest właściwie przyczyną wypadania włosów, 
aby ją na nowo wzmocnić, co można zrobić jedy- 
nie sapomocą znanego skutecznego Środka, Firma 
William Scott w Wiedniu 871, Adlergasse 7, 
wysyła za nadesłaniem 20 halerzy w markach do- 
zę światowej sławy środka na porost włosów, wy- 
naleztonego przez Jahn Craven Burleigh'a. Bliższe 
szczegóły patrz inserat w dzisiejszym numerze na- 
szego pisma. 


polecają JENKUALNI ZASTĘPCY 


- JANECZEK & ZIEMBICKI 


w Krakowie, Rynek główny L. 8. 


Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 


doniezkowych i sztucznych. 


Zaklad ogrodniczy Półwsie Zwierzyniackie 29. Kazimierz Wi (ski 


T 
LUDWIK DREŚCIK 


wyałałony padaficar 13. pułku 
płachaty, 


abywatal Dąbnik, 


przeżywszy lat 53, po długiej i 
ciężkiej chorobie, opatrzony św 


Sakramentami, zasnęł w Panu 
dnia 17 marca 1007 r. 


Nabożeństwo żałobne 
odprawionam zostanie we środę 
dnia 10 bm. o godzinie 8 rano 
w kościele 0O. Kapnoynów w Kra- 

kowia. 881 


Zakład pogrzekawy jana Walnage. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 kalarzy ad wy 
minimum 50 h 


zy. 


Poszukiwane. 


Wysoki dochód 


(także nboezny) osiągnąć mogą moby 
ahisąca zająć się przyjmowaniem wnia- 
aków na ubespieczenia posagowa i 
aaberpieczonia na ntarość weda 
najnowszych i  najdogodniejazyc 
kombinacyi. 
Również potruknje się zastępców 
na cala powiaty. Zgłoszenie przyj- 
mnja Taefl Gadulaki, Podgórze, ul 
Kraknsa 16. 16; 


pomocników rarayta 


anykarekich w Nowym Bączu Jakóba 
Barpińskiego pray ulicy  Wyowi. 
caów L. 680. 279 
Do sprzedania. 
O 
Willa zoer do wyoaigcia = 
JA Debnikach, Rybacka |. 104 
Wiadomość: Karmelicka %1, sklep 


poasukuje praco- 


x ohawiem. FCU 
Gospodarstwo Psae 


gów grunta, domo mieszkalnego, 
stodoły, stajni I |, morgowego o- 
pru owocowago, Za cenę 4*00 kor, 
o aprzedania. — Zgłoszenia: wieś 


Biercza 28, pow. Wielicaka. %80 


Na święta 


Wazystkie artykuły, wcho- 
dzące w sakroa handlu ko- 
rzennego, odatępuje po przy- 
stępnych szeń hande) pod 


WOJCIECH 
OLSZUWSsKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Rynek, róg ulicy 
Sspitalnej. 1a 


Pasztety znakomite | 


x drobin I ky. - (ab. £'80 
e gęsich watóbek 1 ug.. zr. 1:60 
u dzioaymy | kg. . gir. U— 
Bulion x dziceymy | kg. sir. 4— 
wysyla 478 

DYONIZY CHRABĄSZCZ 


Hete! Krakawakl, 


Na święta!! 


CUKIERNIA 


pod firmę 


zygmont Majewski iska | % 


mllca Karmelicka 7, 
poleca 


Tarty, Mazurki, Przekładańca, 
Iki, Makowniki, lajeczni 


Barank| I ozdoby Cukrawa, N 
migdałową, orzechową i Mak. 
SF W wielki piątek i sobotą 
wielki wybór gotowych ki 

i ciast. 


Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCOYI 


nkazala się nakładem 


KSIĘGARNI KATOLIGKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiago 
W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708, 
pod tytułem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
- - - į Ducha Sw. Amen. 


Ze atarych ksiąg oraz z myśli własnej 
zabrane modlitwy przez 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW, 
hr. Szsptycką. 


s 
Kas 


Hsleńki format podłużny dwa wyda- KŁAD 
nia: bes obwódek (4 8 centyn). w ale- Irak 
ganckiej oprawie. cana 2,8, 4, Ki | artyst.-£am 

Kor., zobwódkami stglowemi na ka 1 hodowlany 
żlej stronicy (6,10 centym). w elegan: 

kiej PEA cena A, 4,Ai SK, Józefa Kuleszy 


Na porta należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy | 
przeayla się każdemn bezpłatnie 1 


nagra 
w. Krakomia posisi 
wiski wybór gota wych 
pomników s piaskowe, 


franco. 84e s 
Bie 

Niklowy zega- 

rek klaszonka- 

wy, 36 godz. 

idący 

x napisem: Sy- ówieni 

stem  ROSKOFE Z RSE 

„Pałónt” wraz e 

pięknym lańcnia- G 
was a wy SES | A, PIASECKIEGO 
zle. 10. Do nabyciu w składzie Kraków, 


ul. Długa 10, ul. Floryańska 2. 


p i 
Lmiana Lokalu. 
[i Ajencpa dzienników i ogłoszeń 
J. HOPCASA, 
A.SALOMONOWEJ 

znajduje się obecnie 44 
przy ul. Sławkowskiej 2. 
Abonament Piom całego świata. Sprza- 
a et aaa zOE 


kówek i t p. Przyjmuje się Inaeraty 
(agłoszenia) do wazyaikich pilam. 


OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI 


Franciszek Konecny 


dawniej Antoni Schultz 
Kraków, Szewaka 18 


poleca swe dobre i naturalne 


Wina osdgndurgskie 


białepo :50, 65,7, ct. i I złrbatelka 
czerwone po ct.i 1 zir. butel. 


Ignacy Cypres, (ni, BE ch 


Cenniki darma. 


Kotel Polski 


w Krakowie, ul. Floryańska 42 | 
(ohak Bramy Fiarymńskiej) 
poleca pokeje dla przejesdnych, 
m ówiatłem, usługą i apałem od 

z koron wyżej 218 


| 
| 
I 
ję 


H 
E 
| 


Na swieta.» 


w litrach po 60, 75 1 85 ct. 


aw kor. 240. wa 


Jan Michalik 


Wa Cukrów WRON 
zo: uł. Floryańska L. 45. 


Sklep korzenny e interesem śniadan 
kowym oraz restamracyą, dobrze zię 


kgr. E TERNI 


— rentnjący, lat kilkanaście z dobrym | 
„asi or skutkiem prowadzuny, z odpowiednie 

mi i dogodfemi ubikacyami, w wię 

Józef Jankosz Ewo ou zuj 


wem blisko stacyj kol 
x wolnej ręki bez dalsze 
ctma e powodu stosnnków famlijnych 
pod dogodnemi warankami do odstą 
pienia. Wymagana gotówka 5000 ko- 
ron, reszta na raty. W domu tym 
mmajdujo się botel. Bliżara wisdomańć 
papierowym Avgust 8 am- 
ków, Karmelicka 6 284 


SZEWC 
otworzył Alig swej pracowni 
w Podgórzu, ul. Staramustawa L. 3, 


gdzie przyjmuje zamówienia na wszel 
_ | kiego rodzaju obuwie dla Pań i Pa- 
m | ów, odznaczające się wybornym ma- 
taryałem, asykowną formą i elegan- 

_ekiem wykonaniem. asl 


IOO KA DEWE AE EOE 


* ANTONI HAWEŁKA x * 


WKRAKOWIE, 
oee. | król. Doatawoa Dwaru Auatra-Węglerskiego | król. aracyi ZE 


poleca ma dwięta: X 


Winogrona słodkie, Jabłka tyrolskie, Ananasy świeta, Pulardy JK 
W ntyryjskie, Pasztet x dziczyzny, Kwiczały fsszorowane, Galarety 
i Rolady, Szynki pragski” | westwalskie, Majonezy ! Galarety 
M rybne, Wina węgiarakie, starą żytnłówkę, Pariet angielski 3 
wytrawny. 


J23230331I33342.1 TEET 


SKŁAD FUTER 


P. Bouffal 


A. Armat si 


Kraków, Rynek gł. l. 22, 


poleca 


KAPELUSZE. 


męskie w rozmaitych gatunkach, po najprzystępniejszych cenach. 


Przyjmuje futra na przechowanie przez lato. 


DAM do kalorowania pisanek 
l4 Papler marmurkowy 


do sporządzania wyámlenitych likierów i wódek NA 


Dobry interes! 


DLODDDLYDYDYDDY| 


Na święta 
wielkanoene 
polecają najtaniej 


do pisanek. 


Farby roślinna 
fu cukrów i 


i SUDETIA 


Patrony Schradera N Cenniki na żądanie darmo 
i kompozycye likierowe „STELLA“ 


i opłainie. 


Farbiarnia i pralnia chemiczna 
pod firmą 


PIOTRA UTELSKIEGO 
Kraków, nl. Karmelicka 17, 


przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszczania wszel- 
kie materye jedwabne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
koronki, dywany, firanki, kapy, ornaty, ubrania męskie 
i damskie, uniformy wojskowe, pokrycia meblowe i t. p. 

w całości lub proste. 135 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jak najprędzej 
za pobraniem pocztowem. 


palit M i ZBIERZE? A I AM aiz KZK 
Włosy rosną nawet na łysej 
od lat głowie. 


Jedynym środkiem na to jestsłynna 
pomada John Craven-Hurleigh'a. 


ż 
John Craven Burleigh, ołysia- 
wszy przedwcześnie, sam na 
abie Środek ten wypróbował. N 
Po 14-dniowem użyciu łysa 
przedtem czaszka poxryła się 
bujnym włosem. 
Wynalazca udzielił swego pre- 
paratu kilku swoim przyjacio- 
łam i oto u nich skutek był 
taksamu nadzwyczajny. 
Setkl tysięcy ludzi, ktorzy od 
tego czasu środka tego uży- 
wali, jest mi dzisiaj eerdecznia 
AEE [Byłem łysy: io Sady może M: 
giąduąć w mem biurze setki di- 
„ieikwtąj:| wóz ii słów ŚR T w który ch 
sławł się ten środek jako nigdy nie zawodzący. 


Łysina jest brzydka. 


tyalna utrudnia walkę a byt. — Dlaczego Pan chce być 
łysym, Jeśli temu można zapabiedz ? 


Nic Pata nie Kosztuje “P Si zamym wybie. 7 


Każdemu, kto tylka się zg szła nig gratis i franko próbną 


zz 


dozę tego środka, wyst: na 5 do 6 dm. lrzebu tyiku 
przesłać 20 balerzy w n na porto i opakowanie Howno- 
czeńpie przesyła się pewną czysć Hatów dziękczynuych, nżyteczny 


i wartościowy aporoh nżycia wraz e opisem 270 


więc, kto cierpi na wypadanie włorów, łupież, każdy łyny, 
niech kię zwróci natychmiast pod adresei 


william Scott 


właściciel monopolu, Wiedeń 871, Adlergasse 7. 


Kańdy 


Teatr i sztuka. 


Zawladamiam Pf. Publiezność oraz wszystkie kółka awa- 
torskie w miejscu I na prowineyj, iż założyłem z dniem dzisiejszym 


Pracownię I wypożyczuinię 
% | kosty umów teatralnych i balowych 


ped firmę 
Tomasza Kwiatkowskiego. 


Mając długoletnią praktykę, wykonuję je stylowo wedłag 
wzorów, jakich sztuka teatralna wymaga. Kostyumy wyrabiam 
na zamówienia I du wypożyczania, po bardzo przystępnych 
cenach. Z poważaniem 


T. Kwiatkowski 


Kraków, plac Dominikański L. 5. 


dd 
(GC 


VO PALARNIA KAWY ŚŚ 
poleca częściawo vy 
N gni SAD 


te: 


Kawy palonej 


najnowszyin 
w i najlepszym spo 


@ 
G 


eg 


mS N af g aobem za pomocą U 
MI UG „Bilącego powietrza” SZCZ 
GB R po cenach g 
SU) ipapa najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


SOSCE g 


GGC 


m 


Galaratki, Proszki drożdżowe J/N 


PAON kraków, Rynek £. M, finia A-3. 


/ Worki, kapsle itp. 


| 
f 
$ dia prowlncyl w wlałki wtorek, dla miejscowych w wielką śradę $ 
N 


Ï 


Naśladownictwa 
wzbronione! 


Sprzedaż także wo wa 


l inne przetwory 
2 fabryki wyrobów ńyetyczny! 
w Woll Duchacklej 
Wyrób 
krajowy! 


piwniczne, 
Pipy, Węże gumowe, 


Rzqlowo 


Fabryka wód mineralnych sztucznyeh i spoczalngeh lcznizpch 


firmą 


K. BZĄCA | CHAHURSEKCI 
w jewie przy mikry św. Gartrudy L 4 
wyrabia pod kontrolą Komlsyi Przemysł, Tow. Lek. polecone przem tot 
Tow. Wady mineralna aztuozua, odpowiadająca skladem chemi: 
wodom: Buińskiej, Gies! j, Vichy, Maryentadakiej, 
Hombng, Kissingon, tndzieś Apeoyı , Jak: Litową, Bro- 
mową, Jodawą, Żelasistę, Kwośną, oras Wady lecznicze normalna 
E przepisu prof. lawareklega. 14 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach. Cenni 


aprawnióna 


żądanie fransa 


[Ostatnie zamówienia | 


na E wieikanocne 


przyjmować będę sal 


Józef Siermontowski 
Fabryka wyrobów cukierniczych w Krakowie. 


Ewy E ER | 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Józefy Nowińskiej 
55 Kraków, ml. Mikołajska 14, Tel. 348, 


Posiada na składzie wielki wyhór trumien metalowych, dębowych, 
tapetowanych I z miękkiego drzawa oraz wieńców astucznych, mėta- 
lowych i azarf. 

Zukład zaopatrzony jest w nowe wapaniałe dekoracye, wysyła 
sutba da pogrzebów, w Baza years Ez Tow EAZA 
grzeby od najwykwintniajszych do najskrowniejacych, re mnang mi- 
miennością Í dokładnością, czyniąc wsselkia możliwa natępatwa. 
Podejmuje się sprowadzania Í przewo uwłok sa wszystkich i do wszy: 
atkich państw Europy, Posiada do dyspozycji gruhy mitrowane, TENNI 

krzyże e! 


REESE REZE EŃ l EU w kraju ad 35 lat ED 
. T. Publloznańci 


Skład nadzy do- szycia i haftu, 


do robót krawieckich I szewaklich, maszyn 
pończoszniczych | do pisania 


Kurs haftu bezpłatnie. 


Przyjmuje również naprawe maszyn do szycia 
wszelkich systemów. Cenniki franko 1 gratis. 


JÓZEK IWANICHI 


specyalista 1 imachanik, 
ma SES (HOTEL ZORZA) 


e jest tylko 


Balsam Thierry’ego 


n marką ochronią (Zakonnica) 19 małych fasrecnek 
lab A dnśych kmatuje kor. 5-— 


Thierry'ego Maść ceutlfoliowa 


ma zastarzałe rany, zapalenia, poleca się jako jedyny 
frodek i kosztują 4 ołoski kor. 3:60. 


Te dwa środki domowe mą najbardaiej rospawsza« 
chnione i mana w świecie od dawna. 


Zamdwienia adreaoje alq: 
Aptekarz A. THIERRY, Pregrada bel 
Rohitsch-Sauerhrunn. 


tkich atakach. Egazmplarz a tysiąca podziękowań 
żądanie darma i opłatnie. 


EEG" OCIKCK 
Magazyn Mabli i Zakład Tapicórsko-tokoracyjn7 


Kajetana Dudziaka 


w Krakawis, ullca Fleryańska L. 36, I. piętro. 


POSIADA NA SKŁADZIE: KOM- 
PŁETNE URZĄDZENIA POKOI 
JADALNYCH, SYPIALNYCH 1 
SALONÓW, BIURA AMERY- 
KAŃSKIE ORAZ SOFY WSZEL- 
KIEGU RODZAJU, POKRYCIA 


PODEJMUJE SIĘ: 
URZĄDZEŃ  POJEDYN- 
CZYCH POKOI I KONM- B 
PLETNYCH MIESZKAŃ, 
TAPETOWANIA TYCH- 
ŻE, ZAKŁADANIA FIRA- 
NEK, STÓR, PRZERA- 
BIANIA MEBLI — ORAZ 
WSZELKICH INNYCH 
ROBÓT W ZAKRES TEGO 
ZAWODU WCHODZĄ. 

CYCH 


MEBLOWE, MATERACE, PO- 
DUSZKI, KOŁDRY, PORTYERY, 
FIRANKI I T. P. 


Radaktoz odpowiedzialny: Ludwik ilaczapański. 


Druk W. Korzeckiego | K. Wojsara w Krakowie. 


